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KUPILIŚMY 


„ZAMIEC". Barwna,  szeroko- 
ekranowa adaptacja znanego opo- 
władania Puszkina, Historia mi- 
lości pułkownika huzarów 1 


KALWARIA 


DO OBERHAUSEN 


Organizatorzy tegorocznego festiwalu filmów krótko- szlachcianki w okresie wojen na- 
metrażowych w Oberhausen zaprosili dodatkowo do poleońskich. Reżyserował  Władi- 
konkursu" film waria” reż, Jerzego Hoffmana i Ed- mir Basow. Grają: Walentina Ti- 

orgłj Martyniuk, Oleg 


warda Skórzewśkiego. Podczas festiwalu odbędzie się towa, 
ponadto retrospektywny przegląd filmów Jana Lenicy. Widów. 


OBRZYDZENIE" Węgierski 


CO NOWEGO dzięste: dziotośzyna must. poślubić 
5 725) wstręłu W. rolach głównych: An 
W SE-MA-FORZE? drea brahota. Antdl_ Pdgor, Ma- 
myl Kiss. © Retyserla * Gyórgi 
Hilntscha, 


FILMIE e TY 


W Wytwórni SE-MA-FOR niemal w 
przygotowują nowe film: 


cy pracownicy 


LMiE © TYDZIEN W 


Reż. Zenon Wasilewski kończy „Człowieka 2 Justa", | puMiE Banani WRA WEN 
którego bohater nadużywa alkoholu; będzie to fllm dla | kugspą. Maz — hipochondruk 
dorosłych. podobnie jak „Kłębowisko” reż. Katarzyny — (Rack Hudson) przekonany © 
Latałło. Dla dzieci natomiast reż. Krystyna Dobrowol- FUJ rYGRAJE W NATO AUKCJA A 
ska realizuje baśń htało* — o cygańskim chłopcu. siepcyadładawejwżDnY? ORAW(DOTIE 
według scenariusza opracowanego z Jerzym Ficowskim Day) sądzi, że mąż chce ją 


(scenografia Adama Kiliana), Reż, Teresa Badzian z wa, opuścić. iGrająć także (TonU Rae 
szawskich „Miniatur” zajmie się gościnnie w Łodzi — qi 4 Clint Walker. Retuserował 
Kangurkiem" (scenografia Zofii Oraczewskiej), W 1986 Norman Jewison 

Toku powstanie jeszcze „Noc niespodzianek” reż. Janiny 

Hartwig (scenografia Janiny Krzemińskiej), „Świat w 

operze” reż. Jerzego Kotówskiego (scenografia. Bohdana RUDOBRODY”. Najnowszy film 
Butenki), tegoż reżysera „Sputnikowy western” (sceno- Axiry Kurosawy, Akcja toczy się 


na początku XIX wieku; do „Szpł+ 


Krafia Adama Kiliana) i „Gapiszon fotografem" (se 
ta'a dla ubogich przybywa mło- 


nografia Bohdona Butenki) oraz „Demon” reż. Luc 
Dembińskiego (scenografia Adama Kiliana)., „Dolce dy praktykant — jego przelożo= 
Andrzeja Kondratiuka | cała seria Eryka  Lipińskiea nym jest doświadczony leka 

0 Otku-detektywie. spolecznik. Grają: Toshiro Mifu- 


ZARA E ż ne. Yuzo Kayama. Reiko Dan. 
Zdarzają się. niestety, przestoje i przeszkody w wy- 
konaniu planu. Np. reż. Zbigniew Czernelecki nie mo- SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


że ukończyć dwunastego filmu z serii „Zaczarowany ŻOŁNIERKI”, Grecja, rok 1942; 
ołówek" gdyż... zabi ne przez 


kło właściwego celuloidu. a _ope- przez obszary kontrolow 


ł rator Waciaw Fedak dentrwuje sie przy stolo trieko partyzantów _ przejeżdża konwój 
I— | wym, bowiem niejednokrotnie musi powtarzać zdjęcia _ dziewcząt dla wojskowych domów 
L + powodu nieprecyzyjnego wykonania tego stołu. publicznych. Złoty Medal dla wło- . 


n. sklego reżysera Valerio Zurlini 


go na ubiegłorocznym festiwalu Pierwsza klasa" reż. Danuty Halladin uzyskała przed 


w _ Moskwie, Międzynarodowa _ puru laty jedną z poważnych nagrod tesliwalu W Nd 
z „Miejsce” Edwarda Sturlisz obsada _ aktorska: Anna Karina, ieim; w czerwcu ubiegłego roku „Moja ulica” zdobyja 
Marie Laforet, Lea Massarl | _ Grand Prix Ogólnopolskiego Festiwalu w Krakowie, te- 
Thomas Milian. raz znów ten sam film został laureatem festiwalu w 
r Tours. 
Ponieważ Danuta Halladin była na tym festiwalu, py- 


tam ją o bezpośredni 

— Moje s odbiegają chyba od opinii bywalców 

testiwalowych. Po pierwszy uczestniczyłam w festi- 

walu cieszącym się opinią imprezy o naprawdę mię- 

z: dzynarodowym zasięgu. W Tours uderza wielka rÓżno- 

WKRÓTCE rodność form, rozmaitość poszukiwań w, dziedzinie fil- 

mu krótkometrażowego. Widziałam najwięcej filmów 

W KIOSKACH francuskich — j tu zaskoczenie: w jakże innym kicrun- 

a ku niż nasze idą poszukiwania francuskich kolegów! 

— Czy jest to zaskoczenie aprobujące? 

W. najbliższym czasie: ui — Może zabrzmi to nieskromnie — jednak jestem pa- 

REA WAWEL LG triotką naszych filmów. Wydają mi się lepsze, bardziej 

RA - interesujące. Natomiast podobał mi się jeden z doku- 

gato ilustrowane wydani» mentów francuskich: wzruszająca, bardzo ludzka rela- 

specjalne tygodnika FILM cja filmowa o życiu starszej pary małżeńskiej, miesz- 

KA WLOPEJ, flmy 19567, kańców wsi. Realizator pokazuje ich przy. ZYC EE 

ZD R EOT R dziennych czynnościach gospodarskich, przekazując jed- 

MIEBYECO KEDDEJA © nocześnie jakąś większą, ogólniejszą wiedzę © Swoich 
najnowszej polskiej pro. bohaterach. 

dukcji filmowej oraz wiele — Ukończyła pani niedawno „Wieś nad Bugiem”, do- 

kument o ludziach żyjących na ziemi, która przeszła 

Mlelsychi wiele dziejowych trakcdli. Nad czym” pracuje pani 

—3 a. — Ponieważ są to właściwie dopiero pomysły — po- 

wiem o nich, gdy staną się filmami. 
Rozmawiała; E. S-W 


wrażenia. 


WYSTĄPIĄ W „SZYFRACH” 


Wojciech Has rozpoczął w pierwszych dniach lutego realiza- 
cję „Szyfrów”, na podstawie scenariusza Andrzeja Kijowski 
go. W jego nowym filmie wystąpią: Irena Horecka, Barbara 
Krafftówna, Zbigniew Cybulski, Ignacy Gogolewski, Jan Krecz- 
mar i Kazimierz Opaliński. „Szyfry” realizowane są we Wro- 
cławiu 


WYSYŁAMY DO WIED 


W dniach 24 marca — 1 kwietnia odbędzie się w Wiedniu 
VI Festiwal Filmów Wesołych, Polska wysyła na ten festiwal 
filmy: „Sztandar” Mirosława Kijowicza, „frzynasty baran” Zo- 
lii Oraczewskiej i „Kwartecik” Edwarda Sturlisa. 


NAGRODY W TOURS 


„MOJA ULICA” LAUREATKA 


Jury Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Tours pod prze- 
wodnictwem Basila Wrighta. uzneło za najlepsze następujące 
filmu: 


Grand Prix otrzymały ex aequo: „JAK S DOROBIĆ 


GRZECZNYCH DZIECI” reż. Milost Macurka i Stanislava La- 5 
tala (EŚRS), „TAKA PROSTA GRA: reż. Gulesa Grodek. MCLAREN W ILUZJONIE 
nadaj | ZAGUBIONA POWIERZCHNIA” reż. Dolores 'Grassian 5 
(Francja). 

eż! Manuca Otera (Francja), „MOJA ULICA” reż Danuty Hal- do 
indii: (Polska) oraz „FILM Aldna_ Sehńeldera (USA). 

Nagrodę za. najlepszy debiut uzyskił „SENGHE! 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ 


„STOPA” podziwiany na ekranach od lat, Kanadyjski filmowiec-eksperymeniator McLaren zawitał 
arszawy. Nie osobi lecz za pośrednictwem swych filmów. W» „Iluzjonie” Cen- 
Archiwum Filmowego otwarto wystawę interesujących ekspon: związanych 
reż. Ja- adyjskiego realizatora, połączoną z wyświetlaniem zestaw go nowych i daw- 
3 nych filmów. 


7% + N 
ŻYCIE 

progu nowego roku prasa francuska 
niezwykle surowo oceniała sytuację. 

w jakiej znalazła się francuska twór- 

czość filmowa. Ostro atakowano na- 

wet uznanych mistrzów — takich, jak Mar- 
cel Carnć (za jego ostatni film „Trzy poko- 
je na Manhattanie"), Renć Clair (za „Koron- 
kową wojnę”) czy Claude-Autant Lara (za 
„Dziennik kobiety w bieli”). Jeden z naj- 
bardziej zjadliwych kr ków, Paul Gianno- 


li, ogłosił nawet „filmową nierć” wspom- 
nianych reżyserów, pisząc. że „w 1965 roku 
spoczęli oni na ementarzu Pere Lucamera" 
(aluzja do znanego paryskiego  cmentar 
Pere Lachaise), Równie ujemnie osądzono 
andardow <hoć, oczywiście, komercja|- 


nie zyskowną 
Delannoy, Cur; 
sezon nazwany został 


produkcję reżyserów typu 
„ Hunnebelle. A cały ubiegły 
„rokiem rozczarowań 

Z tym większą uwagą należy wiec Ua 
tować życzliwe i pochwalne głosy krytyki o 
„Życiu na zamku”, filmowym debiucie „Jean 
Paula Rappeneau. Zwłaszcza że Rappeneau 
otrzymał w tym roku nagrodę im. Delluca 
pozostawiając za sobą nie byle kogo. bo sa- 
mego Jean Luc Godarda z jego głośnym już 
filmem „Szajony Pierrot" 

Młody reżyser nie jest nowicjuszem 
mie: był scenarzystą Louisa Malle'a (,Za 
zie w metro”). de Broki („Człowiek z Rio") 
i Alaina Cavaliera („Pojedynek na wyspie”) 
Jego debiutancki film jest komedią z cza- 
sów hitlerowskiej okupacji Francji. Scena 
riusz napisał reżyser wspólnie ze wspom 
nianym Cavalierem. Choć w okresie wyzwa- 
lania Francji mieli obaj po 12 lat, nie ulegli 
jednak tendencji brązownictwa i umieli zna- 
leźć właściwe barwy. by odmalować przed- 
stawicieli ruchu oporu, okupantów i okupo- 
wanych 

W wiejskiej posiadłości, niedaleko wybrze- 
normandzkich pędzi nieco zaściankowy 
żywot rodzina złożona z właściciela zamku, 
Jerome, jego żony, matki i teścia, Zrzucony 
2 Anglii na spadochronie oficer francuski 
wnosi pewne ożywienie w senne życie zam- 
kowe; ma przygotować lądowanie oddziałów 
inwazyjnych. To odpowiedzialne zadanie nie 
przeszkadza mu jednak zakochać się bez 
pamięci w pięknej pani zamku (Catherine 
Deneuve). O jej względy ubiega się również 
niemiecki dowódca miejscowego garnizonu. 
który czuwa nad bezpieczeństwem powierzo- 
nego mu odcinka „twierdzy Europy”. Obaj 
wojskowi bardzo szybko zapominają jednak 


w fil- 


NA 


„AMKU 


o swoich obowiązkach i nie szczędzą wysil- 
ków, bile tylko odbić uroczą panią jej za- 
zdrosnemu mężowi. Dochodzą nawet do po- 
rozumienia, ale zgoda nie trwa długo. Tym- 
czasem nad pobliskim lasem rozwijają się 
czasze spadochronów, a na morzu ukazuje 


pacji, lądowania wojsk sprzymierzonych wy- 
magał tonów poważnych, bohaterskich, 
wzniosłych. Nawet najmniej patriotycznie 
nastrojony widz patrzył na ekran oczyma 
kustosza muzeum: najdrobniejszy żarl wy- 
dawał się tak bardzo niestosowny, jak strip- 
tease w katedrze. «Życie na zamku» wypro- 
wadza z muzcum święte i nietykalne 'cza- 
sy Okupacji i Wyzwolenia. Najmłodsi widzą 
w nich tylko bitewną palbę i zgiełk. Ale ci, 
którzy przekroczyli c: 
z melancholia, że znaleźli się 
Nadszedł oto czas, iż wspomnienia, 
których zaciągnęli wartę honorową, 
być przyczyną swobodnego śmiechu”. 

Jak widać, film Rappeneau przypomina w 
tonacji i wydźwięku naszego „Giuseppe w 
Warszawie”. Może więc w komediowym, lecz 


zterdziestkę, stwierdzają 


w innej epoce. 
wokół 
moga 


Miłość ojczyzny i żony 


Catherine 


się flota desantowa, czego zacietrzewieni ry- 
wale nie dostrzegają. Jest świt dnia 6 czerw 
ca 1944 roku. I wówczas dopiero pozorny do 
tej pory safanduła, Jerome, pokaże kim jest 
naprawdę: zapewni sukces desantowi alian- 
tów i odzyska względy żony, stając w r 
dzie bojowników o wolność Francji 

Billard w 
wojny, oku- 


„Dotychczas 
„I”Express” 


pisze Pierre 
- filmowy obraz 


Deneuve 


bynajmniej nie farsowym („Babette idzie na 
wojnę”) spojrzeniu na okupację i ruch opo- 
ru wyprzedziliśmy przysłowiowo dowcipnych 
Francuzów? 


T.K.' 


„ba 
skiej. 


vie de 
reż, 


chateau”, 
aul 


film produkcji 
Rappeneau 


francu- 


Jean- 


„KINO” j 
Ukazanie się w ostatnich dniach 
stycznia pierwszego numeru mie- | 


sięcznika KINO 
darzeniem w rożwoju na: 
mowego  czasopiśmienn 


jest ważnym wy- 


ego fil- 
a 


najszerszy zakres wydarzeń i zja- 


. głosy! 


artykułu programowego. „Pr. 


wymaganiami 


nacymi 


| glosy 


| (Ryszard Koniczek); o korzyść 
* czerpania z literatury (Bolesi 

Misiałek); o niedocenianiu przez 
fabularzystów zdobyczy. filmu _do- 
kumentalnego (Jerzy Giżycki); a 
nadszarpniętej ostatnio randze fil- 


raz pierwszy bowiem pojawia się | tezracji środowieka twórczego 1 
periodyk, który zajmować się bę- braku odpowiedzialnej krytyki 
dzie szeroko pojelymi sprawami (Aleksander Ford). 
X Muzy w sposób głównie pro wisk filmowych w kraju i za pra- my taki artykuł zastąpić żywą | Na zakończenie Jerzy Woeplitz 
blemowy, choć nie w. formie nau- nicą. Czytelnicy znajdą więc w wymianą zdań na temat dla nas poająl próbę odpowiedzi na py 
kowego /wykladu, lecz tym pierwszym numerze obszer- naczelny: rangi filmu w Polsce — | tanie Aleksandra Forda „przeciw 
aktualnej publicystyki. Stale ros | ny esej Wojciecha Zukrowskiego mówił w zagajeniu dyskusji re- komu" będzie KINO: „Może n 
a pGoraZ pardzić filmowo wy- | o „Bopiolach" Andrzeja Wajdy daktor naczelny pisma, Jerzy Toc- tyle -przeciw komus, ile «prze- 
ksztalcone rzesze miłośników setu | Kilka recenzji z filmów bieżą- plitz. Co się na nią składa? Z jed ciwko czemu« — mówił Teoplitz: 
ką gmowcj. otrzymują. kompe- Cego repertuaru; obok artykulu | nej strony — i to chyba na rismo będzie występować prze- 
eninego doradcę i przewodnika Jerzego Toeplitza „Sprawy. pol- niejsze — ranga polskiego film ciwko licznym grzechom głównym 
rugą cechą nowego pisma. jest skie na ekranie", podsumowanie | ayzej_ wlasnej: twórczości naszej kinematografii i naszego 
sklad zespołu redakcyjnego. Za- światowego dorobku roku Idi | ukiej strony, a nien środowiska, a myślę tu zarówno 
siadają w nim, obok krytyków przez pryzmat  ubieglorocznych o niej zapominać — poziom wi. | © realizatorach, jak o krytykach 
i teoretyków filmu. filmowcy, pi- | festiwali Boleslawa Michalka; | dza kinowego, odh ziel sztu- | i działaczach kultury filmowej. 
sarze i aktorzy. Niewątpliwie więc | wypowiedzi dwojęa naszych czo” ki filmowej luv, mówiąc jeszcze | gukież to są grzechy glówne? 
Bismo stanie się platformą wielo | lowych aktorów: Elżbiety © ogólniej, tempo rozwoju Kultury Wielokrotnie był jen mowa 
stronnej wymiany pogląciów przed- | ski Źbigniewa Cybulskiego: filmowej w naszym kraju”. ej dyskusji. 
stawicieli rozmaitych dziedzin | przegląd prasy zagraniczni Jak to zwykle bywa, dyskusja iników mówił 0 
cia kulturalnego i artystycznego | wości wydawniczych; dokumi nie utrzymała się w. szrankach ei przeciętno 
oraz o czynnikiem integrującym | tację upowszechniania kultury fil- | zakreślonych zagajeniem. Poruszo- | mie zaniżonych ambicji, oportu: 
e OWAK e Zawsze 0d” | meWej w Wielkopolsce | Bozna- | no w niej wiele różnych, lecz nie | mizmu, taryfy więówej i tchórzo- 
noszące się do siebie z należytym niu oraz kronikę kultury filmo- | błauych zagadnień. Mówiono o | stwa”. Zdaniem redaktora naczel- 
zrozumieniem. | wej (nstytucje i organizacje żaj- | potrzebie zerwania z taryfa ulgo- | nemo, pismo spelni śwe zadanie, 
Byłoby rzeczą porhopną na pod- ce się jej szerzeniem w Po wą w krytyce (Zbigniew Klaczyń- | jeśli pomoże w rozwoju sztuki 
stawie jednego, i to pierwszego recenzje z filmów  telewi ski); o przemianach, jakim ulega i kultury filmowej Polski Luqdo- 
numeru, snuć rozważania o linii ż ch i krótkometrażowych; film. przeobrażając się z widowi- wej, eśli przyczyni się do inte- 
pisma, próbować pewne działy | Wreszcie wiele informacji i cież ska rozrywkowego w sztukę eli. | gracji środowiska lilmowego i je- 
chwalić, inne zaś poddawać w kawostek ze świata filmu | farną (Andrzej Wajda); o man- | Śli stanie się pomostem porożu- 
wątpliwość. Jedno wydaje się pe- Pozycję wiadącą numeru stano- | kamentach w funkcjonowaniu mienia i zbliżenia między twór- 
wne, że bardzo urozmaicona wią fragmenty dyskusji członków | aparatu kinematografii i zespo- cami i odbiorcami dziel filmo- 
numeru świadczy o żamierze: kolegium redakcyjnego, którą pis. | lów twórczych (również Wajda) wych”. 
redakcji, by omawiać możliwie ino publikuje zamiast wstępnego | o nienadążaniu twórczości za” ros yczymy powodzenia 


widzów KAPPA 


Niezdarna 
Sophia Loren i 


pryncypialność 
Maximilian: Schell 


UWIĘZIENI W ALTONIE 
| STEREOTYPACH 


szystko w tym filmi 
wydaje się przestarzał 
styl reżyserii i aktor- 
stwa, styl dramaturgii 
język dialogów, a w końcu spo- 
sób  „stawiania” problematyki 
niemieckiej. 
Film jest tak skonstruowan 


że prawdziwą jego bohater) j 
Johanna grana przez Sophię Lo- 
ren. Ona to ma pełną świado- 
mość winy Niemców, ona, choć 
była dzieckiem podczas wojny, 
zdaje sobie w pełni sprawę z 
tego, co Niemcy zrobi 
choć jest zupełnie poza rozgryw- 
ką polityczną. opanowana jest 
szlachetną polityczno - moralną 
pasją oczyszczenia. Życie, gdyby 
w tej sprawie miało coś do po- 
wiedzenia, wprowadziłoby do 
scenariusza następującą popraw- 
kę: tej pięknej, młodej pani jest 
zupełnie obojętne, co robił na 
froncie wschodnim jej obłąka- 
ny szwagier, nie chce zupełnie 
zeć o tych wszystkich okrop- 
nościach, jedynym jej pragnie- 


4 


niem jest doprowadzenie wszy- 
stkiego do zdrowego i radosne- 
o porządku. Zgadzam się ztym. 
że firma Gerlach jest jej słę- 
boko niesympatyczna, że krocio- 
majątek męża może wyda- 
wać jej się raczej balastem ży- 
wym biż szczęściem: doskona- 


ANDRZEJ KIJOWSKI 


le rozumiem, że woli mieć męża 
prokuratora niż przemysłowca. 
Wszystko to jednak z minimaliz- 
mu życiowego niż z pobudek 
ideowych. 

Znacznie więcej prawdy pzy. 
chologicznej miała w sobie Ruth 
z „Niemców” Kruczkowskiego. 
Brała na siebie ryzyko z umiło- 
wania ryzyka, z chęci przeć 
stawienia się konformizinowi ro- 
dziny Sonnenbrucków. Jej PSY 
chologiczna  krewniaczka ze 
sztuki Sartre'a jest zanadto ob- 


ciążona tezą moralistyczną zna- 
komitego tilozcia, który, niestety, 
jest o wiele mniej znakomitym 
pisarzem. Najśmieszniejsze efek- 
ty daje jednak połączenie piło- 
watych skłonności Sartre'a z ki- 
czewatym gustem De Siki. Autor 
niczapomnianych „Złodziei ro- 
werów” i „Cudu w Mediolanie" 
— a więc filmów zespołowych. 
bez gwiazd, bez głośnych na- 
uwisk — od dłuższego czasu 
tworzy utwory, które nazwać by 
można włoską wersją  Holl 
woodu. Dwie tradycje kiczu zda- 
ja się tu na siebie nakładać 
włoska operowa i amerykańska 
rewiowa. De Siea gospodaruje 
uroda  Sop Loren według 
wszelkich prawideł  gwiazdor- 
skiego filmu: pokazuje ją widzo- 
wi z nabożeństwem, jak model- 
kę na postumencie, wymyśla jej 
perwersyjne dekolty z tyłu i z 
przodu, nie myśląc o sytuacyjnej 
logice; powstaje w ten sposób 
coś, co krzmi jak dowcip: Sophia 
Loren jako porte-parole Sartre'a. 


Franz Gerlach wydaje się Sa- 
mograjem filmowym, i, jak zwy- 
kle, okazuje się czymś przeciw 
nym. Wariat, który sobie pro- 
wadzi wojnę na strychu — 
świetnie, powie rasowy filmo- 
wiec, ja to pokażę. I do dzieła: 
reflektory, malowidła, schody. 
wrzaski, gonitwy. Rzeczywiście, 
rzecz sama idzie, to znaczy 
den pomysł ciągnie za sobą na- 
stępny. bo wariat, jak wiadomo, 
może zrobić wszystko. Dobry 
smak powinien powstrzymać roż- 


igranego twórcę: jeśli coś „sa- 
mo idzie”, już jest kiczem. To 
samo dotyczy Franza 
„na miasto”. Pon; 


szaleniec kr: 
mieście w 


nie obiecujący: 
cy po bogatym 
bicza bożego, Sawonaroli. 
Niemcy jedzą kiełbasy, tu 
obłapiają, tu w 


się 
teatrze siedzą, 
a on im w twarz rzuca klątwy, 


Pasja moralna twórcy filmu jest 
lu tak wielka, że aż podejrz: 
Człowiek. który je kiełbasę, jest 
zawsze w gorszej sytuacji od te- 
go, który akurat myśli lub cier- 
bi; moralista, który z takiego 
obrazka wysnuwa sentencję, jest 
lanim moralistą i łatwo można 
go podejrzewać o to, że szuka 
efektów, a nie prawdy moralnej 
i społecznej. Nie bronię wieprzo- 
watości życia niemieckiego (nb. 
każde życie zbiorowe ma cechy 
wieprzowate, się je z zew 
nątrz ogląda), lecz twierdzę, 
law. zagadr niemieckiego 
nie można dzisiaj roztrząsać w 
czystych kategoriach moralny 
i ologii, Myś 
Franzowi w 
jego wędrówce, jest taka: to ja 
myślałem. że wy w nędzy, nie 
woli i pohańbieniu, a wy tuta 
żrecie? O, wy świnie! Myśl 
powinna być taka: wszystko jest 
normalne, wojny nie było, była 
moją halucynacja, moje sumie 
ie jest nikomu niepotrzebne, sa- 

Wtedy Franz miałby w 
s sojuszników, ponieważ my, 
widzowie, wiemy, że wojna nie 
byla halucynacją Fran 

Dramaturgia fiimu_ (i 
zresztą) jest niezdarna, 
waż składają się na nią trzy róż- 
ne tematy, które nie łączą się w 
całość, Jeden temat to stary 
Gerlach. który ma wyznaczony 
termin śmierci i chce uporząd 
kować wszystkie swoje spraw 
Drugi temat to kazirodcza miłość 
Leni do Franza, a trzeci to Franz 
ze swoją obsesją. Ponieważ te- 
maty nie zbiegają się w jedno, 
ż postaci zdaje się grać na 
rękę, bez partnerów. Sta- 
ry Gerlach nie ma z kim zała- 
woich spraw, ponieważ 
z nie chce z nia rozmawiać, 
Werner godzi się na wszystko 
bez dyskusji; Leni sama przeż: 
wa swoją miłość, ponieważ Franz 
zajmuje się zupełnie innymi 
sprawami, Pozostaje para Pranz- 
Johanna, która znów nie bar- 
dzo się może porozumieć, albo- 
wiem wtedy. gdy Johanna „już 
angażuje się w sprawy jego su- 
mienia niemieckiego, ten zaczy- 
na się nią interesować erotycz- 
nie. Gdyby to wszystko nie dzia- 
ło się w jednym domu, pogubi- 
libyśmy się zupełnie: akademic- 
ki zmysł porządku, jakim mimo 
ię utor 
„ratoje zachwiana kon: 
strukcję bodaj tą jednością — 
miejsca. Stąd jeszcze większe 
wrażenie teatralności tego wido- 
wiska. 

Niezdarna pryncypialność tego 
filmu budzi żywa sympatię pol- 
skiego widza, który chwilami ma 
wrażenie. że oglada kolejne dzie 
!o_ „polskiei szkoły filmowej" 
Dzięki dubbingowi, złudzenie jest 
chwilami doskonałe. 

„Więźniowie z 
USA), reż. V 


motne. 
n 


Altony" (Włoch 
torio De Sica 


więc nareszcie Hen- 

ry Hathaway! Jed- 

nym z paradoksów 

naszego repertuaru 
kinowego lat 1945—65 było 
i to, że nie widzieliśmy ani 
jednego filmu tego reżyse- 
ra. Za tą teraz — jakby 
w nagrodę — zjawiają się 
dwa: „Wyprawa siedmiu 
złodziei” i „Złoto Alaski". 
Mają być dalsze. 


Hathaway uważany jest 
na ogół za reżysera-rz 
mieślnika: realizuje z re- 
guły filmy zbliżone do tra- 
dycyjnych gatunków upra- 
wianych w Hollywoodzie. 
A jednak jest w jego fil- 
mach coś, co je w jakiejś 
mierze  nobilituje.  Albo- 
wiem obsesją Hathawa 
zdaje się być troska o rea- 
lizm — a przynajmniej o 
prawdopodobieństwo. Był 
pierwszym reżyserem Hol- 
lywoodu, który w latach 
czterdziestych _ realizował 
filmy sensacyjne w auten- 
tycznej scenerii Nowego 
Jorku i Chicago, z udzi 
łem statystów i aktorów 
niezawodowych. _ Najcie- 
kawsze jednak, że taki 
właśnie / półdokumentalny 
charakter mają także jego 
filmy, których akcja toczy 
się w przeszłości 

W.„Złocie Alaski” metoda 
ta dała świetne wyniki. Jest 
to film o życiu poszukiwa- 
czy złota w początkach na- 
szego stulecia. Bohaterami 


są tu trzej przyjaciele, któ- 


czonych narzeczoną; 


YSY- 


narzeczona wyszła 


czyna z domu publicznego 


Akcja zaczy! 
likować: 


Michelle jest 
przekonana, że  MceCord 
wybrał ją jako żonę dla 
siebie. Kiedy dowiaduje się 
jprawdy, postanawia zdo- 
|być jego uczucia. Źródłem 
|dalszych kłopotów jest 
George. Początkowo nie 


|ehce nawet słyszeć o M 
chelle; potem zgadza się 
pojąć ją za żonę; wreszcie 
— gdy stwierdza, że M 
chelle kocha Sama — po- 
stanawia jej pomóc. Ra- 
zem  inscenizują komedię 
pojednania, by wzbudzić 
zazdrość Sama. Tymcza- 
sem jeszcze grupa oszu- 
stów próbuje odebrać 
wspólnikom ich kopalnię 
złota. Ostatecznie — rzecz 
kończy się ogólnym hap- 


rym się powiodło. Jeden z|wraca do 
nich, George (Stewart Gran- |cieli, a Sam oświadcza się 
ger) ma w Stanach Zjedno- | Michelle. 


ła po nią swego przyjaciela, | le 
Sama MeCorda (John Way- |mu 
ne). Okazuje się jednak, że | dowego. 
już za |jest uproszczona, podobnie 
mąż. By pocieszyć przyja- |jak motywy ich 
ciela, Sam sprowadza mu | wania 
Jinną kandydatkę na żonę. |są wyjątkowo gwałtowne 
Jest nią Michelle, dziew- | Znajdziemy 


na się komp- | Małżeństwo 


py-endem: złota żyła po- 


swych  właści- 


„Złoto Alaski" ma wie- 
typowych cech  fil- 
awanturniezo-przygo- 
Psychika postaci 


i 


postępo- 
na pięść 


a bójki 


nawet  mo- 


menty dość ryzykowne 


z prostytutką 
bywa na ogół w filmach 
źródłem skandali i wspa- 


niałomyślnych  przebaczeń. 
Tutaj motyw ten potrak. 
towano raczej pogodnie. 
Czy taki film nie wyda się 
wulgar Otóż dzięki 
metodzie  Hathawaya 


właśnie nie. | 
r umieścił bowiem | 
ym 


Reży. 
wą historię 
świecie, który 
całkowicie realny. Zaczął | 
od tego, że — 
dług rysunków 


w  pewr 


wydaj, | 


z 
zrekonstruował 
miasto poszukiwaczy złota, 


epoki | 
dawne | 


Nome. Wypełnił j 
rączkowanym, hałaśliwym 
tłumem. | Zrekonstruował 
także dziewiętnastowieczne 
Seattle, miasto w Stanach 


rozgo- 


Zjednoczonych;  zainsceni- 
zował tłumy, barwny pik- 
nik, urządzony przez tam- 
tejszych drwali. W wielu 
świetnych scenkach oby- 
czajowych Hathaway cha- 
rakteryzuje | uczestników 
tego pikniku: są to ludzie 
prości, szczerzy, serdeczni, 
weseli. Bywają także bru- 


| talni, ale nie chowają długo 
urazy. Pasjonuje ich prze- 


stkim praca; kłót- 
ory, przesądy towa- 
rzyskie — to sprawy zbyt 
błahe, by traktować je se- 
rio. Toteż akceptują M 
chelle bez większych opo- 
rów. 

Czy 


rzeczywiście tat 
właśnie byli 
amerykańscy robotnicy i 
poszukiwacze przygód? Nie 
jest to w końcu istotne. 
Ważniejsze, że ten świat 
ukazany został w sposób 
konsekwentny, 
stylem epoki, 


zgodnie ze 


teratury prz, i. 

najważniejsze, że przedsta- 
wiony został w sposób 
„pełny”: wszędzie, gdzie 
tylko spocznie oko kame- 
ry, widzimy ów sponta- 
niczny tłum, a George i 


Sam MeCord są jego czę- 
ścią. 

Wizja Hathawaya 
sugestywna. Dopiero w ki 
ka godzin po _ projeke 
mogą powstać wątpliwości, 
że formuła „psychika jed- 


ówcześni 


jest | 


jest 
zbyt prosta. Wydaje się, że 
wybitniejsi reżyserzy szu- 
kaliby w „Złocie Alaski” 
bardziej skomplikowanych 
rozwiązań. Choćby Howard 
Hawks: jego znany western 
„Rio Bravo” ma interesu- 
jące punkty styczne ze 
|„;Złotem Alaski Sam 
|MeCord ze „Złota” przy- 
pomina szeryfa z „Rio 
Bravo": rzecz znamienna, 
|że w obydwu rolach wy- 
|stąpił John Wayne. I tu, 
|i tam Wayne gra człowie- 
jka  powściągliwego, ma- 
|skującego swe uczucia; ko- 
|cha kobietę o wątpliwej 
reputacji; jego ukochana 
chce go sprowokować do 
|wyznania; i tu, i tam do- 
Jchodzi wreszcie między ko- 
|jchankami do ostatecznego 
porozumienia. 

| Ale Hawks nie próbuje 
|określić swego bohatera za 
„psychiki zbioro- 
szeryf jest tam 
indywidualnością 
|zbudowaną w sposób kor 
/sekwentny psychologiczni 
Widać to m. in. w zakoń- 
|czeniu: szeryf do ostatka 
nie potrafi wydusić z sie- 
bie słów „kocham cię 
Sam MeCord w „Zł 
Alaski" czyni to publ 
nie, przy głośnym dopingu 
wiwatującego tłumu. Jest 


to scena zabawna, efek- 
towna, zgodna z konwen- 
cją tradycyjnego filmu a- 


wanturniczego. gdzie wszy- 
stko musi kończyć się do- 
brze. Ale jest w niej lek- 
ki fałsz. Może więc wi- 
waty są po to, by jakoś 
ten fałsz zagłuszyć? 


nostki określana przez 


„Zloto Alaski” (USA), reż. 
Henry Hathaway 
Wszyysi u się 
John W odku) 


Kamera na ulicy 


JAWISKO ZWANE WARSZAWA 


Jest natomiast dążenie do tego, 
gdziekolwiek 
ył się cząstką tłu- 

na ulicach sto-  «tóry 


ekarze, jak wiadomo, uni- intymny, a przy tym odkrywczy, 
kają leczenia swoich bli- ponieważ żyjemy w tym m aby każdy widz, 
skich.  Postawienie dia- lecz spotykamy się z nim rzad- się znajduje, 
gnozy, wybór terapii — ko. Nasze powszednie, codzienne mu przechodn 
wymagają obiektywizmu. kontakty z Warszawą są nie tyl- licy i czuł się dobsz 
Tymczasem ktoś bliski dlatego ko ograniczone do bardzo małej _ Uzyskuje 


jest bliski, że nie mamy w sto- 
sunku do niego dystansu. W nie- 


cząstki jakiegoś zakątka wielkie- 


ry z temu, że — 
go organizmu, ale chyba także 


Łomnicki 
jak sam vowiada — 


wielkie miasto świata. Trudno 
byłoby jednak gdzie indziej niż 
w Warszawie zrealizować obra: 
nadaje filmowi Łomnic- 
kiego walor zupełnie wyjątkowy 
To ten obraz z dziedzińca nowe- 
go domu. Na tle bawiących się 
dzieci widzimy niemłodą już ko- 


dzięki 


<o podobnym EZeEAW jest kn powierzchowne RZ miasta? bietę. Słuchamy relacji z epizo- 
yk, gdy ma pisać o takim fil- jego ulie, placów? To du powstania. Ta kobieta pr 
mie, jak „Spotkania z Warsza- bowszedniość, której się STANISŁAW GRZELECKI ży, egzekucję. w której bile 
wą” Jana Łomnickiego. j nie dostrzega. Ulice biegną KMEEUUUWEWNNNNNTWENNNNAI amordowali dwoje jej dzie- 
Jakże tu bowiem obiektywnie zawsze tak samo, pomniki stoją wówczas rówieśników tych 
analizować ten film, chłodno ba- ma swoich miejscach i widok z bawiących się beztrosko mal- 
aoi epusiia c się nie zmienia. istotnie nie z helikoptera pr GY cz aa samą AA ranili 
ż : i Film Łomnickiego przywraca  gląda się miastu. Kamera w jego Była wtedy w ciąży, dziś jej syn 
w montażu, zastanawiać się nad „„ngę naszym wrażeniom  P: filmie jest na ulicy, w zatłoczo- pracuje w Warszawie. To są 
metodą włączania ikonografii o- |. »  WIEŚNI team WA JUSZAWARGBEZEIEI warszawiacy. Może na co dzień 
raz zdjęć archiwalnych do ma- pomina nam, że to właśnie my nym tramwaju, wśród zgiełku  orzątnięci pokonywaniem po- 
teriału zebranego przy pomocy tworzymy życie miasta. targowiska. I widzi ludzi. Do-  zaprzątnięci pokony m pi 
a moc) ę strzegamy więc wielkomiejskie  Spolitych i małych trosk, nie do- 
ukrytej kamery, co tak znako- Warszawa jest jednak sprawą Ark le i strzegają urody i wielkości swe- 
micie zapobiega wrażeniu insce- nie tylko warszawiaków, ale ca- IalEAKGEI go miasta. Ale właśnie z ich co- 
nizacji — kiedy krytyk urodził łego kraju. Łomnicki ułatwia jej del żre a wacy. ale także dziennej krzątaniny powstaje u- 
się w Warszawie, żyje w tym przeżycie każdemu. Przede wszy- 612) owziegi OKE roda i wielkość Warszawy 
mieście i tym miastem od lat stkim dlatego, że nie ma tu ni. ale, codzienne problemy. 
i — po prostu — przeżywa ten czego ze Świątecznej wycieczki _ Widzieliśmy już i jeszcze zo- __ 
film po mieście— z fascynowania roz-  baczymy wiele filmów o War: 
„Spotkania z Wa wojem, bogactwem materialnych wie. To miasto jest tematemnie- „Spotkania z Warszawą” (Polska). 


nas, warszawiaków. lilni burdzc osiągnięć, 


okazałością widoków. w 


zerpanym, 


Ik zresztą każde Też 


Jan Łomni 


Krót 
me 


NIEWESOŁY 


„UŚMIECH” : 


śmiech”, nowy film Mirosława Kijo- 
U wicza, nie dorównuje, niestety, „Sztan- 
darowi”. Nie chodzi o jego koncepcję 
plastyczną, która — jak zwykle u tego auto- 
ra — jest precyzyjnie przemyślana. W 
„Uśmiechu” słaby jest scenariusz, ściślej: 


6 


ubogi materiał anegdotyczny, którego war- 
tość sprowadza się do krótkiej, dowcipnej 
pointy. Pewien rzeźbiarz buduje daleko na 
błoniach pomnik. Figura jest już właściwie 
gotowa brakuje jej tylko uśmiechu 
Rzeźbiarz przynosi ze sobą duży pręt, który 
będzie imitował roześmiane od ucha do 
ucha usta. W czasie zakładania pręta ru 
towanie się osuwa, artysta spada w dół 
na dodatek dostaje prętem w głowę. 
Mamy więc, na koniec, odrobinę filozofii: 
nie śmiej się człowieku, bo nie wiesz. kiedąj 
dostanii po głowie. Zanim — jednak 
„Uśmiech” zmusi nas do tej refleksji, dzieją 
Się rzeczy niedobre. Większa część filmu 
to monotonne wędrówki rzeźbiarza przez 
miasto do pracy. Znajdujemy tu pomysły 
stosowane przez Kijowicza w jego dawnych 
filmach. Domy, ulice — jakby żywcem wy 


jęte 2 „Miasta”, przechodnie z „Kabaretu” 
itd. W czasie wędrówki rzeźbiarza nie wyda- 
rza się absolutnie nic, reżyser nie zadbał 
nawet o najdrobniejszy gag, których tyle 
przecież rozsianych było po jego znakomi- 
tym „Sztandarz 


stara prawda, że filmy 
im precyżyj- 
scenariusz. Bo 


Powtarza się więc 
Kijowicza są tym ciekawsze, 
niej opracowany posiadają 
Kijowicz jest autorem, którego inspiruje 
przede wszystkim literatura: humoresku, 
żart, dowcipny skecz. Koncepcja plastyczna 

choć oryginalna — nie odgrywa w jego 
twórczości tak dominującej roli jak u Le- 
nicy czy Giersza. 


JASK 


„Uśmiech* (SFR w Bielsku-Białej), realizacja 


Mirosław Kijowicz 


HEROS 
R 


NOŚCI 


BIE 


O bohaterze | 
„SPOSOBU BYCIA" 
mówi 
ANDRZEJ ŁAPICKI 


a niebohaterskiego, któ- 
w „Sposobie by- 
polskim filmie 


xp bohat 
ry odtwarza pan 
cia”, pojawia się w 


bardzo rzadko. Gdzie można szu- 

kać rodowodu tej postaci? 
— Myślę, że jest tu postać dosyć znana w 
literaturze. W średniowieczu nazywano go 
Jedermai u Kafki nosi itnię Józef K., w 


Sposobie bycia” mówi się o nim po prostu 
— Mężczyzna. "o właściwie każdy z nas, w 
sytuacji pozornie bardzo codziennej, uwikła- 
ny w konflikty, które groża każdemu. 

A więc zdeterminowany przez okolicz- 
i, pozbawiony włesiciwie szansy wyboru” 


noś 


— Nie, on sam zrezygnował z kierowania 
swoim życiem, nigdy nie próbował zrealizo- 
wać jakiejś własnej wersji swojego losu. 
Cziowiek przychodzi na Świat z pewną deter 
minantą. ale może z nią walczyć. Jeśli tej 
Szansy nie podjął — sam panosi odpowie 
dzialność 


bierności? 

— Wywodzący się dramatu nieprzysto- 
sowania. Bohater zetknął się z okolicznościa- 
mi. których nie rozumiał, nigdy nie próbo- 
wał się wobec nich określić, zdać sobie spra- 


Czyli dramat 


ro w 08 
jednak już 

Mimo to próbował; czy 
akieś zwycięstwo? 


późno, nie mi 


nie 


jest to 


— To właśnie decyduje o optymistycznej. 
moim zdaniem. wymowie tego utworu. 

Istnieje w po filmie tende 
usprawiedliwiania klęsk bohatera tym, 
przypadło mu żyć w złożonym, trudnym okre- 
sie historycznym 


kim 


— Na los bohatera „Sposobu 
ria nie ma wpływu. Gdyby żył kiedy indziej 
i gdzie indziej —- okoliczności także zapano- 
wałyby nad nim; to kwestia braku siły we- 
wnętrznej. Nie są to nasze specjalnie polskie 
probiemy, lilm_ jest raczej odejściem od spe 
Cyfiki polskiej, niesie treści bardziej ogólne. 
Próbuje zajrzeć w głab przeciętnego człowie- 
ka, ukazać go jako jednostkę zimagającą się 
ze swoim losem w okolicznościach bardzo co- 
dziennych, normalnych, a nie jako pionka 
iiotanego przez kataklizmy bądź reprezen 
lanta narodu, pokolenia czy klasy społecznej. 

— To znaczy, że ten rówieśnik Chełmic 
kiega czy Piszczyka nie ma ż nimi nic wspó! 


ycia” histo- 


— Zupełnie nie. Nie jest człowiekiem na- 
znaczonym przez los — jak Chełmieki a 
„aktywnym pechowcem” — jak Piszczyk. ? 
gdy nie był za czymś ani przeciwko czemuś 
nigdy się czynnie nie angażował: ani w dzi 
lalsości patriotycznej, ani w życiu społee 
nym czy prywatnym. 10 heros bierności. 


— Zanim powieść Brandysa trafiła na ek- 
ran, wystawiono ją na scenie; był pan jedy- 
nym wykonawcą. W tych wszystkich wciele- 
niach identyczna jest chyba tylko postać bo- 
natera? 


— Bohater także trochę się zmienił. Adap- 
tacja sceniczna przydala powieści charakter 
Jekko pamfletowy. Atakowała widza bezpo- 
o. W snosób dosyć okrutny rozdrapy- 
a tkwiące w nim kompleksy. 


Był to więc dialog z widzem; związany 
j z techniką wielkiego mono- 


takżć 
logu” 


— Nie wyobrażam sobie innej formy mo- 
aolegu. Głosue myślenie przez godzinę, pół- 
torej, jest niemożliwe bez zdawania sobie 
sprawy z obecnosci widza. Mó! 
«retnego człowieka na widowni; musiałem go 
lak wciągnąć w spektakl, by grał wraz 
ną. Nie można tego osiągnąć, poprzestając 
na odtworzeniu postaci — trzeba ja jedno- 
cześnie entować. Grałem więc jak gdyby 
na dwóch płaszczyznach; dzieliłem się z wi- 
dzami moimi wiadomosciami o bohaterze, ko- 
mentowałem je — « w bardziej emocjonal- 
nych momentach zblijałem się do postaci. 
zamykalem się w sobie, pozwalałem się pod- 
patrywać. Przy tym, jako komentator byłem 
nadaj zaangażowany w losy bohatera, a jako 
bonater -— nie mogłem też zapomnieć o ty 
że gram dla widza, że muszę go zaałakowa. 
kże jako : 

Kiln: wyklucza oczywiście płaszczyznę 
komentatorską. Zastępuje ja swoimi środka- 
mi: dodaje tło obyczajowe, posługuje się re- 
trospekcjami i półrelrospekcjami, sarna postać 
została zobiektywizowana, widz musi wy- 
ciągnąć wnioski samodzielnie, Mimo to pożo- 
staje „Sposób bycia” wielkim monologiem 
aktora, Co Wzeba było zrobić, żeby widz u- 
wierzył w ochatera, który przez półtorej go- 
dziny głośno mówi do siebie 

— W krytycznym stanie, w jakim znajdu- 
je się bohater, ta konwencja wydajz mi się 
dopuszczalna a nawet dość realistyczna. Sta- 
raliśmy się pokazać ten monolog — przeciw- 
nie niż w (eatrze — jako głośne myślenie, 
rozmowę z samym sobą i z przedmiotami, 
jako sposób bycia samotnego człowieka w 
zamkniętym pokoju. 


Jeden 
Andrzej 


ni kręgu uw 
nisławski — stwo- 
jakieś zycie, zamknąć się w nim, 
zapomnieć o t jak gia!em tę postać na 
scenie, pozwolić, by krmara wydebrwała ze 
mnie w mikroskepijvym zbliżeniu te w 
kie stany psychi sli, które są we- 
wnątrz jdza: za 
chowywać się tak, jak zachowywałb) 

bater w tych okolicznościach. 


rzyć sobie j 


« my 


— Czy to, ie pan o tej postaci więcej 
niź noże pan prze , pomaga w prac” 
przed kamerą? 


j przeszkadza. Nadmiar 
dzy aktora o postaci zabija złud” 
ve film tworzy i które jest nie- 
zbędne dla widza, Aktor, który ma pewne 
osiągnięcia w teatrze, z wielkim trudem prze- 
stawia się na grę w filmie — wbrew temu 
co się zazwyczaj mówi, że to w końcu te 
sam zawód, tytko inne środki i tak dalej. 
Tylko bardzo czujny, wrażliwy reżyser, zna- 
jący doskonale warsztat i teatralny i filmo- 
wy. potrafi wydobyć to, co jest najważniej- 
sze dla filmu —: osobowość, usuwając jedno- 
cześnie to, cw jest teatralne — obliczone na 
bezpośredni kontakt z widzem, Dlatego zda- 
rza się, że doskonały aktor teatralny sztyw- 
nieje w filmie, przestaje w ogóle grać albo 
też gra za wiele. Często lepsi są amatorzy — 
bardziej nasuralni, spontaniczni, pon 
siają filmowi tylko swoją osobowość. Takie 
są prawa kina — (rzeba się z tym pogodzić. 


Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


z nas 
Łapieki 


Trzynaście partnerek 
Marcello Mastroianni 


POCZTÓWKA 
Z RZYMU 


Prawie każdy aktor filnowy, który nie miał dotąd rzenie atmosfery i 
teatrem, marzy o tum, by choć Ki jazzu i charlestona, tak kontrastującej z roman- 


i zetknąć się 


«eh] 


stylu życia lat dwudziestych, epo- 


ra: wystąpić na scenie. Utarla się opinia, że wpraw-  tycznymi kreacjami gwiazdora w jego. egzotycznych 
dzie kino zapewnia popularność, ale dopiero teatr  lilmach kostłumowych. Ponieważ Valentino otoczony 
nobilituje gwiazdę jako aktora, Ambicje takie nurto- był zawsze tłumem kobiet, więc Mastroianni ukaże 
wały od dłuższego czasu również Marcello Mastrolan- Sie na scenie w towarzystwie aż trzynastu urodzi 


niego, który pogrążony po uszy w pracy dla fimu _ wych partner 
z zazdrością spoglądał na sukcesy takich kolegów, Mastrotanni 
jak Vittorlo Gassman - dztelących racjonalnie swój 

ax pomiędzy scenę i film. Toteż gdy ostatnio na- Włos: 


darzyła się okazja, Mastrolanni skwapliwie ż niej sko- 
rzystał i po dziewięciu latach znów stanął na sce- 


Jest to zresztą okazja dość niezwykła: najpopułar- 
niejszy dziś aktor filmu europejskiego odtwarza na 
scenie postać najpopularniejszego amanta 
mego — Rudolfa Valentino, Co więcej — rzecz po”  Hezący 
'myślana jest jako musical pod tytułem „Ciao, Rudi!" Ciao, Rudi!" 


przyjechał na próby wprost 24 
swego ostatniego filmu „Paranola*, który kręcił we 
ech t Hiszpu 
wiło się kilku 


kina nie- zadowoleni są 
na milionowe 
śmiało konkurować z „My F 


zdjęć. 


Jednocześnie w Rzymie poja- 


znanych producentów hollywoodzkich, 
angielskich i francuskich, którzy za 
o prawo sfilmowania 
że Terence Young — reżyser filmów z Jamesem Ron- 
dem. Zanosi się na sw 
przede wszystkim autorzy spektaklu, 


li się ubiegać 
spektaklu. Jest wśród nich tak- 


o rodzaju licytację, z której 


honorarium. Wszyscy sqdzą, że 
ir 


Komedlową fabutę osnuto wokół kariery hollywoodz- — Lady" 

ego bożyszcza. pamiętnego „Szejka*, toreadora 2 Nasuwa się tulko pytanie. kto zagra rotę Valentina 
filmu „Krew na piasku* i carskiego oflcera z „Czar- na ekranie, skoro Mastrolanni będzie musiał codzien- 
nego orla*. Mastrolanni jako Valentino tańczy i śpie- nie występować mskiej scenie. Ale i o tym 
wa! Jako wspólrealizator widowiska partycypuje w  pomyślano: gdyby film był realizowany: w. rzymskiej 
jego wystawieniu sumą 300 tysięcy dolarów. Cinecitta, Mastroianni móglby kręcić w dzień, wie- 

Libretto i mużyka sq dziełem włoskiej.spótki autor-  czorem zaś występować w teatrze. Nie -zanosi się 


sltej Gerinei i Giovanni, z którymt współpracował 
Luigi Magni. Autorzy położyli duży nacisk na odtwo- oderwać 


POLAŃSKI I WAMPIRY 


nowego filmu, który bę- 
zdjęcia plenerowe miały 
jednak władze austriac- 


Roman Polański przystępuje do realizacji 
dzie pełną grozy opowieścią o wampiraci 
być kręcone w Tyrolu, w lutym br. Ponieważ 
kie zabroniły wyświetlania poprzedniego filmu Polańskiego „Odra: 
— reżyser i jego producent Gutowski postanowili rozegrać swój krwa- 
wy dramut w Alpach, ale po stronie włoskiej. 


Zachodnioberliński producent Arthur uner przygotowuje nową 
wersję starogermańskiego eposu „Nibelun sfilmowanego przed 
czterdziestu laty przez Fritza Langa. Całość, podobnie jak wersja 
niema, będzie się składać z dwóch części: „Śmierć Zygfryda” i „Zem- 
sta Krymhildy”. Koszt produkcji — około 2 miliony dolarów. Reży- 
serię obejmie Harald Reinl. Zdjęcia mają być kręcone w NRF. NRD, 
Austrii i Tslandii 


PECHOWY „,DIABEŁ” 


Producenci filmowi wydają zwykle duże sumy na ubezpieczenia: sa 
one wkalkulowane w ogólne koszty i uważane za .żmarnowane*, jeśli 
przy produkcji nie wydarzy się nie nadzwyczajnego. Ostatnio jednak 
towarzystwa ubezpieczeniowe miały pecha. Podczas realizacji filmu 
„Oczy diabła* zachorowała nagle w Londynie Kim Novak i okazało 
się, że jej pobyt w szpitalu potrwa co najmniej dwa miesiące. Produ- 
cent postanowi kręcić film od nowa i zanngażował do głównej roli 
Deborah Kerr — oczywiście na ko: ącego. 
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ubezplec 


więc na to, by popularny aktor mógł choć na chwilę 
się od filmu. u. 


ZNOWU 


DORIS 
DAY 


„Do Not Disturb” 
(Nie przeszkadzać) — 
to tytuł nowego fil- 
mu Ralpha Levy'ego 
z Doris Day w roli 
głównej. „Komedia 
ta — pisze „Kine 
Weekly" — nie na- 
leży do udanych. 
Aktorka się powta- 
rza, jej partner, Rod 
Taylor nie ma co 
grać. Nie ratuje fil- 
mu ani kolor, ani 
szeroki ekran. Godne 
uwagi są jedynie 
toalety Miss Day. 


Jedynie toalety 
Doris Day 


SIEDEMDZIESIĘCIOLECIA 


z okazji a 
siedemdziesięciolecia kinemutogra- 
czasopisma 
publikowały ro; 
statystyczne, Zwraca wśród 


ti 


uwagę 
wych 


togrn 


1915—16 
1917—18 
1919—20 
1921—22 
1923 
1925 
1926 
1927 
1928—29 
1930. 
1931 
1932—33 
1934 
1935—38 
1939—11 
1912 
1913 
1914—18 
1949 
1950—51 
1952 
1953 
1951 
1955 
1956 
1957 
1958 
1959 
1960. 
1961 
1962—65 


kwiazd Hollywoodu, noto- 
wanych 
momentu, gdy pojęcia „gwiazdy” 
i „kasy” pojawiły się w kinema- 


POKŁOSIE 


niedawnej ro 


y 


merykańskie 0: 
materiały 
h 
lista najbardziej kaso- 


na giełdzie filmowej od 


William S. Hart 
Douglas Fairbanks sn. 
Wallace Reid 
Mary Piektora 
Norma Talmadge 
Rudolf Valentino 
Colleen Moore 
Tom Mix 

Clara Bow 

Joan Crawford 
Janet Gaynor 
Marie Dresler 
Will Rogers 
Shirley Temple 
Mickey Rooney 
Abbot i Costello 
Betty Grabie 
Bing Crosby 
Bob Hope 

John Wayne 
Dean Martin i Jerry Lewis 
Gary Cooper" 
John Wayne 
James Stewart 
William Holden 
Rock Hudson 
Glenn Ford 
Rock Hudson 
Doris Day 
Elizabeth Taylor 
Doris Day 


Kozkapryszona i boguta 
Spela Rozin 


ŚMIERĆ 
BUSTERA KEATONA 


uż w czasie druku poprzedniego 
numeru FILMU, w którym zamie 
ściliśmy obszerny materiał o naj- 
wszych filmach Bustera Keatona 
oraz jeden z ostatnich udzielonych 
przezeń wywiadów — 
domość o ś lkiego kom 
Nagły emdziesięcioletniego 
artysty, który ostatnio znów powró- 
cił na ekran i stał u progu nowego 
renesansu, jest wielką stratą dla ki 
nenialogralii światowej. Odszedł je- 
den z największych klasyków kome- 
dii filmowej, Jego filmy — takie jak 
Rozkosze gościnności”,  „Generał”, 
herlock Holmes junior",  „Czło- 
wiek, który kręci” — weszły na za- 
wsze do skarbca najwi 
nięć sztuki filmowej. 


PLANY BERGMANA 


Ingmar Bergman zrezygnował ze stanow 
czelnego reżysera Królewskiego Teatru 
tycznego w Sztokholmie, zamierza jednak wysta- 
wiać tu nadal jedną sztuki rocznie. Po 
nakręceniu jetlnej z nowel filmu „Stimulantia 
Ingrid Bergman), reżyser pisze swój nowy scena- 
do którego realizacji przystąpi w marcu 1467. 


ska na- 
Drama- 


dwie 


rtusz, 


ANTONIONI W LONDYNIE 


Michelangelo Antonion nakręcić dla 
producenta Carlo Pontiego film w Londynie. Ty- 
tul: „Opowieść o mężczyźnie i kobiecie w pogod- 
ny jesienny poranek; bohaterem filmu ma być 
młody totogral. 


zamierza 


Prasa angielska zastanawia się w związku z tym. 
czy ćw fotograf nie poslubia przypadkiem księż- 


niczki 


Najdłuższy 


tytul 


Młody argentyński reżyser Leonard Favio, który 
w ubiegłym roku zyskał uznanie krytyki za film 
„Dzieje samotnego dziecka”, przystąpił do real 
zacji filmu pod tytułem „Romance del Aniceto y 
la Frani Como Quedo Truneo y Comenze 


la Tristeza y Algunas Cosas Mas”. 


sca, de 


DEBIUTY STARYCH ZNAJOMYCH 


troslaw Mimica — autor wielu znanych filmów rysunkowych, a ostat- 
nio filmu fabularnego „Prometeusz z wyspy Visevica 
film pełnometrażowy „Poniedziałek lub wtorek". Bohaterem jest dzien- 
nikarz — akcja obejmuje jeden dzień jego życia. 


realizuje nowy 


— Będzie to film psychologiczny — mówi reżyser. — Chcę odejść od 
tradycyjnych wzorów, nie będę jednak powtarzać metody „luźnego toku 
myśli”, „skojarzeń”, jaką zastosowałem w „Prometeuszu”. Tematem fil- 
mu jest samo życie, problemy ludzkiego istnienia, zagrożonego we wspól- 
czesnej epoce przez katastrofę atomową. 


W filmie fabularnym zadebiutuje także wkrótce inny twórca filmów 
rysunkowych, Joze Pogaznik. Scenariusz napisał „dla niego pisarz sło- 
wacki Primoz Kozak. Bohaterami filmu będą wychowankowie domu po- 


prawczego. Główną rolę zagra Hana Brejchova, która zadebiutowała nie- 
dawno z powodzeniem w filmie „Miłość blondynki”. Milosa Formana, 


Skoro mowa o aktorkach — dwa słowa o Speli Ro: 
swego czasu w polskim filmie „Weekendy”. 


„ która wystąpiła 
Ukończyła ona zdjęcia do 


filmu Ikces”, gdzie odtwarza postać bogatej i rozkapryszonej dziew- 
czyny, która wychodzi za mąż za utalentowanego poetę. Film reżysero- 
wał Vladen Slijeptević, autor wyświe: tnio w Polsce „Próby 
miłości”, 

esjot 


James Bond nie zapomina nawet o dzieciach: Sean Connery nayrat na płycie bajkę 
„Piotruś 1 wilk” z muzyką Prokofiewa, w wykonaniu londyńskie; Orkiestry Symfn- 
nicznej. 


Nowojorscy krytycy przyznali swe doroczne nagrody. 
Johna Schlesingera, najlepsi aktorzy — Julie Christie w 
Werner. uw Stanleya Kramera. 


* 


Włoski filmowiec Gualjiero Jacopetti („Pieskie życie”) zosfut uwolniony 
od zarzutu umysinego rozstrzetania trzech powstańców murzyńskich pod 


swego dokumentatnego filmu „Najlepszy z 


m „Darung” r 


najleps: ż 
(nu zdjęciu) i Oscar 


„barliny 


uStotku szaleńcow" r 


przez sąd 
s zdjęć do 


światów” 
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UMD 


EET 
JU 


Adaptacja nastroju 
rys. Lóon_ Barsacd 


PO „TRZEGH POKOJACH NA MANHATTANIE” 
— TRZY KAMIENICE W WARSZAWIE 


Kilkadziesiąt lat pracy w kinematografii 
francuskiej i światowej, kilkadziesiąt filmów, 
współpraca od 1931 roku z reżyserami tej 
miary, co Julien Duvivier. Jean Baroncelli. 
G.W. Pabst, Jean Renoir. Marcel Carnć, 
Christian Jaque. Renć Cla oto dotych- 
czasowy bilans działalności scenografa Leona 
Barsacqa. 

Bawił on niedawno w Warszawie z okazji 
realizacji filmu „Noc generałów 


skiego producenta ma iegla, 
ekipie nasza kinematografia świadczy usługi 
techniczne. Ten typ  współpr:i pomiędzy 


poszczególnymi  kinematograf 
coraz powszechniejszy, gdy 
mowanie w autentycznych plenerach bez ko- 
nieczności przewożenia własnych dekoracji, 
wieloosobowych ekip pomocniczych i sp 
tu. Reżyserem „Nocy generałów” (według 
powieści Helmutha Kirsta) będzie Anatoi 
Litvak, operatorem — Henri Decae, sceno- 
grafem — Alexandre Trauner i właśnie Leon 
Barsacą, który ostatnio pracował w Stanach 
jednoczonych, realizując  dekora 
„Przech poko,ów na Manhattanie" reż 
cela Carnć. 

-- Przyjechał pan do Polsi 
jektować dekoracje do „polskiej" częś 
mu. Czy ma to być rekonstrukcja pr 
jennych budynków? 


aje się 


— Budujemy jeden dosyć duży o] 
uliey Złotej: czynszowe kamienice i 
wórka, a więc w jakimś sensie typowe za- 
budowania warszawskie z okresu przedwo- 
jennego. To przypadek, że wybraliśmy ulicę 
złotą: po prostu znaleźliśmy tam odpowied- 
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e i otoczenie. lić 
moją pracę jako pomoc w 
atmosfery, nastrojów i 
stolicy sprzed dwudziestu pięciu Przed 
przystąpieniem do pracy obejrzeliśmy ty- 
siące metrów taśmy filmowej: kronik, doku: 
mentów i ów fabularnych. Prócz zdjęć 
przy ulic przewidziane są plenery 
uliczne w kilku m cach Warszawy. Adap- 


nie mie. Można by okre 
rekonstruk 


obyczajów waszej 


ROZMOWA Z LEONEM 
BARSACQ 


tacja będzie tam polegała na nadaniu mu- 
rom specyficznej patyny okupacyjnej 
Czy budowane przez pana domy zostaną 


w filmie zniszczone? 
— Tak. Na rozkaz generała Tanza, 
któ! jest zboczeńcem-sadystą. „Noc gene- 


rałów” to film sensacyjny, ba — kryminalny, 
demaskujący podłoże osychiczne działań nie- 
xtórych hitierowców. Akcja na terenie War- 
szawy — to rok 1742. 


W jednej z książek przyrównał pan bu- 


dowę dekoracji filmowych do konstruowa- 
nia pawilonów wystawowych. 
Tak, ale tylko w odniesieniu do deko- 
atelierowych. posługujących się często 


tri 


.nateriałami zastępczymi; a tam skon- 
struować pokój z dwu nek zaledwie, a 
czasem nawet z jednej. Nie znaczy to oczy- 
wiście, jestem zwolennikiem papierowych, 
zastępczych rekwizytów i dekoracji. Film 


jest sztuką wyrażającą się poprzez elementy 
realne lub naśladujące je — nawet w fil- 
mach fantastycznych. Byłem konsekwentny 
w swojej pracy. Oto niektóre moje 
znane widzom polskim: „Komedianci” 
czenie jest złotem”, „Urok szałana”, 

i nocy”, „Porte de Lilas”, „Rzym, godzina 
Byłem i jestem przeciwnikiem wyko- 
rzystywania wnętrz naturalnych, gdyż pra- 
ca ekipy jest wówczas zawsze utrudniona: 
ani kamera, ani Światla nie mogą być u 
wane tak, jakby tego wymagały istotne po- 
trzeby; przeszkadza Sufit, przeszkadzają 
ciany, nie mieści się ekipa techniczna. De- 
koracje trzeba budować w atelier lub w 
specjalnie do tego przeznaczonych miejscach. 
Zalecenia te są zwłaszcza aktualne dla 
mów szerokoekranowych, kolorowych — jak 
„Noc generałów”. Opinie na ten temat rozw 
nąłem szerzej w pracy, która zamierzam wy 
dać w formie książki. 

— Gdy na Złotej rozpoczęto 7 
dulca, okoliczni mieszkańcy sądzili, 
staje w tym miejscu nowe osiedle 

— Otóż to! Cegła na filmie musi 
prawdziwa. W epoce Mólićsa malowano 
mowe ściany, posadzki i rekwizyty tak, 
w teatrze, Wpływy teatru utrzymywały si 


filmy 


ożenie bu- 
pow- 


być 


dość długo. Dziś rażą mnie na ekranie 
koracje (również moje własne) z lat tr: 
dzie: h, kiedy staraliśmy się i wać mu- 


ry zwykłą tektura. Czasami doprawdy do- 
strzegam, jak te „mury” drżą podczas gwal- 
towniejszych ruchów aktorów... 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBI. 


w filmie 
Barsacą 


Nowe osiedle? 
Ulica Złota 


Współpraca ż Traunerem 
„Komedianci 


SMUTEK KINOMAN 


UWAGI Z BOKU 


Żem smutny (smutkiem kinomana), winien jest Fe- 
stiwal Festiwali. Ta dumnie ochrzczona impreza zgro- 
madziła — jak ufam — filmy, jeśli nie najlepsze, 
to przynajmniej co lep. filmy nakręcone gdzieś 
w 1964, wypuszczone w świat w roku następnym. 

Zaczęło mi się (ten smutek) od bilansu festiwalo- 
wego. Jest on trochę niekompletny (bilans), gdyż nie 
zdołaiem się w tym roku poddać katordze zasiadania 
co dzień przez dni przeszło dwadzieścia w tym sa- 
mym fotelu, o tej samej godzinie, przed tym samym 
ekranem. Od czegóż jednak prasa, znajomi, węch 
wreszcie? Od tego, aby sobie dopowiedzieć, czego 
człowiek nie zobaczył. Nasi recenzenci też chyba nie 
wszyscy wszystka oglądają. Tak więc sobie ten bilans 
dopelnitem i zasmuciłem się nad wynikiem, 

Żeby jednak wejść w sedno sprawy, powiem, że 
rozszerzyłem jes pole widzenia r” jilmy obejrza- 
ne w ciągu tegoż właśnie roku 1965, kiedy to festiwa- 
lewi laureaci zbierali swoje wyróżnienia, Nie o plon 
zatem iluś-tam międzynarodowijch kon*ursów szło 
mi w tych refleksjach, ale o duży kawał filmowego 
żucia, sumujący paroletnic, nie najmarniejsze wy- 
silki (przychodzą wszak do nas filmy głównie „dobre”, 
przy tym często spóź- 
nione o lataj, Myślałem 
sobie: co w tym paro- 


letnim dorobku zatrzy MARCIN 
mało naprawdę na dłu- CZERWIŃSKI 


m0 moją uwagę, uczepiło 
mi się trwale pamięci, 
zagarnęło całą moją wdzięczność? A może coś z tego 
achwyciło mnie bez reszty, bez zastrzeżeń? Jestem 
smutny, bo nie mogłem sobie najpierw przypomnieć 
niczego, co by mnie zachwyciło bez reszty, a następ 
nie zdałem sobie sprawę, że to co mi się jakoś gło- 
wy czepiło, zawsze opatrzone jest takim czy innym 
zastrzeżeniem, sporym ograniczeniem 

Dość się wzruszyłem na „Dawtdzie i Lisie”, zaraz 
mnie jednak skrzyczano, chyba nie bez racji, że to 
oleodruk o szlachetnej intencji. Byłem lekki i rado- 
sny wyszedłszy z „Toma Jonesa”, ale byłem też świa- 
domy zwodniczej słabości tej nad podziw zręcznej 
sztuki, Lubiłem bardzo film „Chodząc po Moskwie”, 
zdziwiłbym wszakże samego reżysera, gdybym szuka! 
tam jakichś głębi, „Ojciec żotnierza” to może najlep- 
sza rola na ostatnim festiwalu i najsympatyczniejszy 
film, ale tu znowu wyszły jakieś naiwności. 

A jakże mnie ostatnio już zmęczyli, jeśli nie znu- 
dzili, owi Włosi, w których tak wierzyłem. „Lampart” 
jest ostatecznie ladnym, zbyt długim filmem, w któ- 
rym zastąpiono bardzo inteligentną, świetną pod każ- 
dym względem dyskusję, z historiq, dramatem osobi- 
stym starzejącego się mężczyzny. Ale to, co przyszło 
wraz 2 festiwalem, ma z wielkości filmu włoskiego 
tylko nazwiska De Siki i Viscontiego. Jest to upade 
moralistyki, upadek ostrego widzenia obyczaju, jest 
to płaskość badź dziwactwo, 

Nie wymienię tu oczywiście wszystkiego, co wz 
by należało pod rozwagę. Opuszczę hurtem pols 
filmy (z oportunizmu. żeby nikogo nie obrazić). 
będę się już rozwodzić nad okrucieństwami Japoń- 
czyków, które doprawadziły mnie wreszcie do buntu 
przy samym Kurosawie tak mi się już wydała 
dne to torturowanie widza naturalistycznymi obra- 
zami harakiri, operacji, trupów itp. Nie uskarżę się 
już szerzej ra monotonię anglosaskich komedii. Zmie- 
rzajmy do wniosku. Będzie on miał postać pytania. 
A może to jest tak, że film tylko bardzo rzadko jest 
naprawdę dziełem sztuki, czepia Się trwale pamięci 
zdobywa wdzięczność i nie budzi żadnych zastrzeżeń? 


Ładny, ale długi 


„Lampart 


ll 


jak arcydzieł, brak mier 
noty, ale kilkanaście bar- 
dzo dobrych filmów — oto 
bilans XI Festiwalu Fil- 
mu _ Krótkometrażowego 
w Tours nad Loarą. Bilans pod 
każdym względem korzystny. Na 
arcydzieła, oczywiście, nie ma 
sposobu, ale imponujące było to, 
że mała, bo trzyosobowa komisja 
selekcyjna z bezwzględnością 
liminowała całą  miernotę. 
wszelkimi szparami wciska 
się zawsze na podobne impre: 


Spośród około 600 zgłoszonych 
filmćw, dopuszczono do konkur- 
su zaledwi Nie znam wszy- 


stkich odrzuconych pozycji: być 
może, były wśród nich rzeczy 
godne uwagi. W konkursie, w 
każóym razie, nie było rzeczy 
płaskich, banalnych, byle jakich, 
które figurują w niektórych kon- 
kursach ze lędów grzeczno- 
ściowych czy dyplomatycznych 


FILMY PROWOKACYJNE 


Unikając miernoty, nie unika 
no kontrowersyjności Znalazly 
się w programie festiwalu fil- 
my. stanowiące wyzwanie, wręcz 
prowokujące widownię;  wzbu- 
dziły spory, namiętności, podziw 
i gwizdy. Do nich należał japoń- 
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ski film „Gesty miłości 
zrealizowany 
Yukio Mishima. Pro- powiedział: „Mam 
zyły na widowni zarzucenia, że pokazuje wnętrz- 
stękania, ności przyklejone do brzucha gu- 
jęki, okrzyki przerażenia. Na e- mq arabską, a nie 
z 27 minut, przebie-  sne". 
w majestatycznym tempie 
estwiania się pary 
Młody oficer 
zamieszany w _ spisek 


przyspieszone oddechy. 


Japończyków. 


Piękna młoda żona 0- 
razem z nim. Najpierw 
ostatnie pocalunki, viękna i pro- 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


scena eroty 
lejne gesty harakiri, które oglą- 
damy w zbliżeniu, bez niedomó- tych, którzy pac 
zaznaczenie sobie miejsca, gendarny epizod historii 
się operacja, lii, opiewany przez pieśni ludo- 
pierwsze wbicie sztyletu, pierw- we. nabiera tu niesamowitego 
fala krwi; posmaku autentyzmu 
ynku, re-  merytowany major, dowódca od- 
działu pacyfikacyjnego, ze wzro- 
kiem utkwionym w kamerę, po- 
woli, spokojnym głosem wymi 
nia z pamięci niekończąc 


sze nacięcie, pierws: 
wypo 
Drugie cięcie, druga fa- 

Kiedy z bohatera wy- 
pływają wnętrzności, połowa sa- 
sobie oczy, a druga 
broniła się nerwowymi stę buntowników, 


wybuchami śmiechu. Jury nie  biście zgładził — 


27 minut harakiri 
„Gesty miłości i śmierci” (Japonia) 


mit 


skiem był bra: 
cześć Cangaco" 
popełnić samo- gqunych 
walczący: 
wników-mistyków. 
na nią fragmenty 


przypadkiem taśmy 
dziestych — zdumiewającego re- 
portażu z pierwszej ręki, zreali- 
zabitego później 

filmowca i dziennikarza 
ha. Potem ko- skiego: a także współczesne w. 
powiedzi tych, którzy walczy. 


zowanego przi 


nagrodziło tego obrazu 
er Georges Franju — 
autorowi do 


Innym zdumiewającym zjawi- 


próba doku- 
mentalnej rekonstrukcji 
cangaceir: 
wyzy 


kiem, bunto- 
Składają się 
odnalezionej 


których 0so- 
po plecach wi- 


dza chodzą dreszcze. To już nie 
jest film ani sztuka; samo życie 
wkracza na salę. Ten utwór tak- 
że nie otrzymał nagrody oficjal- 
nej, ale ukoronowali go swoją na- 
grodą krytycy filmowi 


WIELKIE NAGRODY 
I GWIZDY 


A filmy nagrodzone? Jedna ż 
trzech równoległych wielkich na- 
gród także pobudziła namiętno- 
ści: „Zagubiona powierzchnia” — 
film zrealizowany przez kobietę, 
Dolores Grassian. Dość tradycyj- 
ry w formie, opiera się na po- 
myśle równie prostym, co absur- 
dalnym. Rzecz toczy się w świe- 
cie przyszłości, gdzie grupa geo- 
metrów, kierowana zdalnie mó- 
zgiem elektronowym, wyznacza 
w niejasnych celach jakieś tere- 
ny. Naraz mózg daje rozkaz: na 
waszym terenie jest powierzch- 


nia, którą zgubiliście — trzeba 
ją odszukać. Rachunki, przeli- 
czenia, sprawdzenia — rozkaz 


wygląda absurdalnie. Ale zagu- 
biona powierzchnia się znajdu- 
je. Szef triumfuje: Widzicie, trze- 
ba „im” ufać, „oni” się nie my- 
lą. I wtedy przychodzi odwoła- 
nie rozkazu: powierzchni nie ma 
Film kończy się dialogiem « po- 


granicza codzienności i czystego 
aonsensu: Szefie, więc jak? Jest 
powierzchnia, czy nie ma? Jeśli 
„oni” mówią, że mie ma, to nie 
Ale ona jest. Szefie, co ro- 
Ten typ dialogu przyjął 


się wśród uczestników imprezy 
w Tours: „Szefic, więc jak? Oni 
mówią, że jest, ale nie ma; oni 
mówią, że nie ma, ale jest...” 
Obok  „Zagubicnej  powierz- 
chni" Wielką Nagrodę otrzymał 
czechosłowacki film animowany 


„Jak się dorobić grzecznych dzie- 
ci", przypominający chwilami o- 
krutne dowcipy Thurbera. Auto- 
rzy, Milos Macurek i Stanislav 
Latal, ze zdumiewającym poczu- 
ciem humoru — nie mówiąc już 
o wybornym rysunku — opisują 
zemstę dorosłych nad prześladu- 
jącymi ich okrutnymi dziećmi. 
Wreszcie trzecia — ex aequo — 
Wielka Nagroda przypadła kana- 
dyjskiemu _ filmowi / Gillesa 
Groult „Taka prosta gra”. Jest 
to dokument o narodowym spor- 


cie kanadyjskim: hokeju. Autor 
chciał vkazać gwałtowność, nie- 
ludzkość samego sportu, jak i 
kanadyjskiej publiczności hoke- 
jowej, która czeka na bójkę, na 
krew. Film przeradza sie jednak 
w wyrafinowane studia z dzie- 


dziny fotografii barwnej. co do 
daje mu aksirakcyjnego piękna 
ale mija się w końcu z jego za- 


łożeniem 


Kiedy przewodniczący jury od- 
czytywał decyzję o przyznaniu 
Grand Prix, nastąpił moment 
dramatyczny. Tylko nagroda dla 


filmu czechosłowackiego powita- 
oklaskami. Decyzję o 
agubionej po 


na została 


nagrodzeniu 


Od specjalnego wysłannika 


wierzchni 
Pr: 


i „Takiej prostej gry” 
jęto niekończącym się kon- 
tertem gwizdów. Na festiwaiu w 
Tours publiczność w ogóle dużo 
gwiżdże: są to zapaleni kinoma- 
ni, którzy do niczego nie odao- 
szą się obojętnie. Ta publiczność 
nie zna grzecznościowych okl: 
sków ani specjalność poiska! 

grzecznościowego entuzjazmu 
Tyle tylko, że na sali jest kilka 
grup o różnych gustach i „pro- 
gramach artystycznych. Co się 
podobało jednym, nie podobała 
drugim trzecim. gwiżdź 
więc „przeciwko” sobie. Koniec 
końców raz te, raz tamte gw 
zdy słychać było przez całą ce- 
remonię zakończenia festiwalu. 
Przewodniczący, sędziwy Basil 
Wright, który z trudem mógł od- 
czytać werdykt, kwitował je u- 
śmiechem uprzejmym, wyrozu- 
miałym i ż wym. 


NASZA OBECNOŚĆ 


Wśród laureatów znalazł się 
(nieomal niewygwizdany) polski 
film „Moja ulica" Danuty Hal- 
ladin, zabawny, świeży. prawdzi- 
wy dokument o warszawskiej u 
licy Krajowej Rady Narodowej 

takiej, jak widzą ją miesz 
kające tu dzieci Niezwykłoś 


dziecin 
nuta sentymentalnej 


spojrzenia, 
ny humor, 
zadumy — wszystko to przyczy- 
niło się do pięknego sukcesu: Na- 


autentyczny 


grody Specjalnej Jury. Tu do- 
dajmy, że po naszych zeszłorocz- 
nych niepowodzeniach w Tour 


tym razem nasz film krótkome- 
trażowy wypadł dobrze. W kon- 
kursie znalazły się aż cztery na- 
filmy. co przy niezwykłej 


sze 


Brak 
Dramat 


miernoty 
byka” (Francja) 


Technika 
K 


surowości selekcji było 2 
skiem niecodziennym. Zresztą 
nasze filmy w pełni na to za 


sługiwały: „Gdzie jest ten wiel- 
ki las” Andrzeja Piekutowskiego, 
„To jest jajko” Andrzeja Brzo- 
zowskiego, „Litźmannstadt = Get- 


to” Daniela Szy 
„Moja ul 


ita 1 nagrodzona 


Pozostałymi laureataini Nagro- 
dy Specjalnej był kapitalny, in- 
teligentny francuski film animo- 
wany „Stopa” oraz namiętnie dy- 
skutowany utwór amerykańskie- 
go eksperymentatora Alana 


i wzruszenie 


katura TIMA 


Schneidera pt. „Filmy, 
wany” według pomysłu 
Beckella, ze zmarłym, 
Busterem Keatonem w głównej 
roli. Na pozór jest to opis dro- 
mi, którą przebywa stary czło- 
wiek idący do swego domu; we- 
wnątrz utworu znajdujemy jed- 
nak ulubiony motyw Becketta: 
starości, zamierania,  powolnej 
śmierci. Zresztą w ruchach Kea- 
tona czuje się już zapo- 
wiedź śmierci arty. ty. Utwór zre- 
alizowan został 4% wirtuozerią 
lak zamierzoną, tal umyślną, tak 
wyszukaną, że w końcu pozosta- 
je po nim wrażenie chłodu i obo- 
jętności, Znakomita technika wy- 
liminowała wzruszenie i pasję; 
tai jak w owej genialnej karyka- 
lurze 'Timu, zamieszczonej w 
azienniku festiwalowym: oto fil- 
mowiec, któremu z szyi wyrasta 
kamera, a w rękach — zamiast 
aparatu trzyma głowę. 


zrealizo- 
Samuela 
wielkim 


jakby 


CO SIĘ DZIEJE 
Z DOKUMENTEM? 


A pozostałe filmy? Uderzał 0- 
gromny rozwój filmu animowa- 
nego, który sięga po coraz to 
nowe techniki, zdobywa dla sie- 
bie nowych artystów. Wspomnę 
tu tylko o filmie pt. „Ślimaki”, 
ysowanym przez Rolanda Topo- 
ra, a animowanym przez Etienne 
Laloux: halucynacyjny, nadre- 
alistyczny wizerunek świata opa- 
nowanego przez gigantyczne 
maki, wykarmione ludzkimi łza- 
mi: obraz przejmujący i śmiesz- 
ny, gwałtowny i piękny 

Uderzało jednak niejakie ubó- 
stwo dojrzałego filmu dokumen- 
talnego. Czy gatunek ten prze- 
chodzi kryzys? Czy dokumenta- 
liści są zmęczeni? Czy po pro- 
stu zaważył tu gust komisji se- 
lekcyjnej? (Ta luka jest zna- 
mienna i kto wie, czy w Polsce 
właśnie, która słusznie uchodzi 
za ojczyznę dobrego dokumen- 
tu, nie warto by przyjrzeć się te- 
mu z bliska na festiwalu kra- 
kowskim. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 
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JEAN HARLOW [żń 


amiętam ją. Miała ogromne jowadze- 
P nie. Nie pamiętam filmów, w których 

grała, ani jej ról, nawet prawie jej ry- 
sów. Pamiętam tylko piatunową blon- 
dynkę. I jej sukces. Co stanowiło przyczynę 
sukcesu? Że była wampem jasnym, zamiast 
czarnego? Jak rycerze w „Aleksandrze Netw- 
sktm” Eisensteinu, cali odziani w biel, w 
śnieżnym pejzażu, niby upadłe anioly? 


Nie podejmuję się porównywać też mitu 
Ilarlow. z mitem Marilyn Monroe. Chociaż 
podobieństwa są. Już w samym wyglądzie, 
co w kinie liczyć się musi. Obie platynowe, 
obie dość banalne, kobiece, cokolwiek infan- 
tylne. Podounie ułożyły się także ich losy. 
Miały trudne dzieciństwo t trudny start. Ich 
życie było groszowe, jak w złych filmach 
1 jak. w złych filmach, zjawiła się przedwcze- 
sna śmierć. Proszę wsłuchać się w ciszę pa- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


nującą na sali, gdy pokazują „Pokochajmy 


się” z Monroe. Takaż cisza panowała po 
śmierci Hariow na jej filmach. Co czują lu- 
dzie w tych momentach? Czy tylko to, co 
czuł ordynat Michorowski siedząc przy fis- 
harmonii i wpatrując się w portret zmarłej 
Stefci? To znaczy — kiczowaty ból? 


W ubiegłym roku prasa światowa przypo- 
mniała nam owe życie Harlow. Pisał o nim 
także „Przekrój”. Odsłonięto wiele niezna- 
nych szczegółów Że miała umysł kilkunasto- 
letniej dziewczynki, że dostała męża impo- 
tenta, że się rozpiła, zaczęła się puszczać 
i że umarła od mężowskich obrażeń. Umie- 
rając w roku 1937, miala 26 lat. 


Przypomniano to życie w związku z filmem 
„Harłow” nukręconym przez Gordona Doug- 
lasa, 2 Carroll Baker w roli głównej. Pisano, 
że film jest zty. Widziałem go. Jest taki, jak 
wszystkie związane z ta gwiazdą. Jak filmy, 
w których grała, i jej kuchenny dramat. Nie 
wolno obrazu Douglasa mierzyć zwykłymi 
kryteriami. Jest to dokument 


e / 
arme . 
niany różaniec”, „Towarzysz re- 


W odpowiedzi na list Andrze- 


nr 45 FILMU z ub. r., otrzyma- 


Zarządu Kin w Poznaniu. Poni- 
żej drukujemy obszerne  frag- 
menty. 

Wojewódzki Zarząd Kin w Po- 
znaniu czyni wszystko, aby fil- 
my trudne, wartościowe lub fil- 
my o wysokich walorach ideo- 
wych i artystycznych  wyświe- 
tlane były na ekranach kin pre- 
m 
wszystkich seansach przedpołud- 
niowych i popołudniowych. Tylko 
w nielicznych wypadkach filmy te 
są wyświetlane na jednym sean- 
sie przedpołudniowym i na jed- 


downi. 


okólniku nr 


ansach 


Kin premierowych, kin I katego- 
Sawickiego. zamieszczony w  rii oraz do kin Sieci pozapań- 
stwowej I kategorii („Olimpia”). 
liśmy pismo od Wojewódzkiego Mają one być wyświetlane na 

wszystkich seansach. Filmy takie 
otrzymują ponadto 
prawę reklamową, 
dla tych pozycji Organizację wi- 

Niekiedy 
się je na ekranach dł 
przewiduje zarządzenie podane w 
3 Min. Kultury i 
Szuki z dnia 
h Zgodnie z tym 
OWY un I AtEBOrII na. giimy (w zależności od kraju 
ilości miejsc na 
sali) można zdejmować z ekra- 
nu, kiedy na dwóch ostatnich se- 

popołudniowych podczas  Wych i artystycznych uzaleźnio- 


rządzeniem — 


produkcji oraz 


dwóch” kolejnych 


Zaczyna się długą panoramą. Rano do wy- 
twórni schodzą się prucownicy, personel tech- 
niczny, statyści. Kamera towarzyszy staty- 
stom. Ubierają się w kostiumy, charaktery- 
zatorzy nakładają tm na twarze makijaż. 
Statystki, zwykłe dziewczyny, zamieniają się 
w lalki. Piękie, kolorowe. Po czym wchodzą 
w światła rejlektorów, między takie same jak 
one dekoracje. Tu się rozegra film Douglasa, 
to jest wejście niemal symboliczne. 

Reżyser „Hariow” nie zdaje sobie pewnie 
sprawy, jak jego dzieło jest jednorodne z te- 
matem. Życie bohaterki, sama bohaterka i jej 
wcielenia, i opowieść o niej — są w jego fil- 
mie jednym i tym samym. Poczynając od 
barwy. Ekranowa barwa —- landrynka, za- 
wsze ża czysta i przez to nierealna — rzadko 
kiedy tak absolutnie przylega do pokazywa- 
nego świata jak iu. Dalej — rzeczy. Tyle ab- 
strakcyjnej brzydoty dawno nie oglądałer 
Te mieszkania gwiazd, dom samej Jean, kie- 
dy zrobiła karierę: ściany z aksamitu, łoża 
niby boiska, egzotyczne ogrody za szybą, za 
którą leje s tuczny, tropikalny des 
W tym świecie nie razi ani dziewicza czystoś 
bohaterki, ani jej mąż-impotent, o którym 
mówi, że na świecie jest tylu mężczyzn praw- 
dziwych, dlaczego więc jej trafił się taki. Ani 
ŹŚli rodzice, jak z bajki o Kopciuszku. Nagła 
namiętność Jean do ojczyma i równie nayła 
jego szlachetność. Ani wreszcie jej, jak na 
obrazku, starannie pokazana śmierć, w ra- 
mach okna namiolu tlenowego. Nawet wiel- 
kie, autentyczne chyba wreszcie morze, któ- 
re ją zalewa, spitą i śpiącą, w przeddzień 
choroby, wygląda niby zrobione z cynfolii 

Dla mnie jest to jilm wstrząsający. Znamy 
inne filmy o gwiazdach: „Bulwar Zachodzą- 
cego Słońca”, „Prywatne życie” czy ę 
zdarzyło Buby Jane". Jednak jest w nich 
przynajmniej próba spojrzenia z jakiegoś dy- 
stunsu, próba ustosunkowania się do tamtego 
świata, Tu nie. Tu wszystko szczelnie za- 
mknięte. Marzy się o gramie powietrza, o je- 
nej zwyczajnej czjj, o cząstce człowie- 
szeństwa w tym wszystkim. Owszem jest. 
Obraz Jean po śmierci: bladej, bez makijażu. 
z żałośnie przekrzywioną głową. 

Ale na dobrą sprawę, i to nie. Bo oto za- 
raz zacznie stę film, który obejrzeliśmy. Na- 
wet jej umrzeć jak innym nie dadzą. 


ków”, „Kryptonim 
AW zam 


Preludio", 
ętym kregu”, „Cisi 
„Kuba w ogniu”, „Czarny aksa- 
„CZTERNASTKA”  — 


wZgliszcza  Radopolja",  „Drew- 


Kent”, „Lęk, „Cena odwagi”; 
„MUZA” — „Błysk nadziei”, „Rę- 
ce nad miastem”, „Kapo”, „Og- 
nie na ulicach”,  „Viridiana”, 
n dzień szczęścia”, „RYSo- 


Pragniemy także przypomnieć, 
specjalną 0- że — niezależnie od obowiązku 
zwiększa si rozpowszechniania filmów o wy- 
sokich walorach ideowych i ar- 
tystycznych — kina muszą wy- 
Konywać nałożone piany finanso- 
ce cześcią składową Na- 
rodowego Planu Gospodarczego. 


przetrzymuje 
żej niż to 


II. 1961 


Trzeba także wziąć pod uwagę 
fakt, że premia dla pracowników 
kin za rozpowszechnianie filmów 
polskich oraz filmów zagranicz- 
nych o wysokich walorach ideo- 


dni osiągną na jest od wykonania zadań pli 


Rym seansie popołudniowym. Tak  mręwencję poniiej 31-50 pro. nowych A ogólie wiadomo, 
było w kinie „Warta” w Pozna- t (ihny polskie i zagranii plany te kina wykonują  dzięj 
niu, gdzie wspomniany przez AU- nę uznane za szczególnie wartoś. filmom innej kategorii. Łatwo 


tora korespondencji film „Umrzeć 
w Madrycie” grano w dniach 6— 
12 września ub. r. na seansach 
o godz. 12.30 i 15.00. Film „O- 
Skarżony” został przekazany do 
cksploatacji przez _ ekspozyturę 
CWFE do kina „Olimpia”, które 


(filmy inne). 


nie podlega Wojewódzkiemu Za-  3—8 dni, chociaż d 
premiery nie osiągają wspomnia- 


nego minimum 


rządowi Kin w Poznaniu. 


my z kategorii trudnych (m 
mo fatalnych niejednokrotnie dla 
poszczególnych kin 
nansowych) wyświetlane są przez 


frekwencj 


ciowe) lub poniżej 15—70 procent więc można dojść do wniosku, 


że problem poruszony przez au- 
tora korespondencji nie jest zbyt 
prosty, am łatwy w realizacji — 
nawet w oparciu o obowiązują- 
ce przepisy. Wojewódzki Zarząd 
Kin w Poznaniu zapewnia jed- 
nak, że czynił do tej pory wszy- 
stko i w dalszym ciągu starać 


skutków fi- 


wet w dni 


Tak 


Analiza nowych tytułów fil- ak wymi filma. ię bedzie o to, by interesują- 
mowych | przydzielanie fimów nb było 2 następującymi fllma- (2 wartościowe filmy utrzyc 
tzw. trudnych poszczególnym ki- Ę. uż ALEK mywane były na ekranach jak 
noni odbywa się każdego miesią- „BAŁTYK”* — „Pierwszy dzień najdłużej i (o ile to będzie mo- 


ca na specjalnej naradzie reper- 


tuarowej w ekspozyturze CWE „Osiem .i pół”, 
w Poznaniu, Filmy tej kategorii rator", „Trzy 
wiącza sie do repertuaru naszych _ „WILDA” — 
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wolności”, „O życie dla Ruth" 
łos ma proku- 
kroki 
Nadzy 


żliwe) na wszystkich seansach. 


Dyrektor 
MARCELI SZYMAŃSKI 


„SPOSOB BYCIA" — filmowa re- 
konsirukcja opowiadania Kazimierza 
Brandysa. Reżyserował Jan Rybkow- 
ski: 


Równie. wiete. rzetelnego trudu, co mato 
entycznego przeżycia 


„DWAJ MUSZKIETEROWIE" (Czc- 
chosłowacja) — nowy film Karela Ze- 
man: 


Inwencja. rozmach. Gorzej z głębszą my- 
Ślą. jaka reżyser stura się podać. widzowi 


„WYPRAWA SIEDMIU ZŁODZIE! 
(USA). Reżyserował Henry Hathaway: 

„Najlepszy drugi skrzypek Hollywoodu" 
prezentuje rozrywkową sprawność i dosko- 
natych skiorow. 


„ZMIERZCH CZAROWNIKÓW" — 
pełnometrażowy dokument  afrykań- 
ski Tadeusza Jaworskiego: 
Najważniejsze sa tu nie piękne opisy. ale 
określone spojrzenie na afrykańska współ- 
CześnośĆ. 


KOBIETY, STRZEŻCIE SIĘ!" (Fran- 
cja), — komedia Andć Ilunebelle'a: 


Nietrudno 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


zrozumieć  qlaczego | twórców 


„nowej fali" oyarnęlo przed laty tstne sza- 
leństwo przeciwko rozmaltym Hunebelle'om 


„SZKATUŁA PANI JÓZEFY" (Fran- 
cja) — komedia z życia francuskiej 
prowincji. Reżyserował Claude Au- 
tant-Lara: 


Konwencjonalna anegdota opowiedziana 
staroświecko, uustracyjnie i teatralnie. 


„POTEM NASTĄPI CISZA” (Polska) 
— nowy film Janusza Morgenstern: 


Ostatnie dni wojny i pierwszy okres for- 
mewania się nowej swtadomości narodowej 
w filmowym kształcie dramaturgicznym 


„WIZYTA STARSZEJ PANI" (NRF 
— Francja — Włochy), reż. Bernhard 
Wick. 

Składanka kapitałow i nazwisk. Rozbież 
ność intencji i spłaszczenie myśli Dilrren- 
matta 


„DNI SĄ POLICZONE 
Reżyserował Elio Petri: 


Swiat subtelnych i 
doznań prostych ludzi, 


(Włochy). 


trudna uchwytnych 


„GDZIE TWOJE MIEJSCE" (Cze- 
chosłowacja) — trzy nowele o mło- 
dzieży. Reżyserowa. Vaclav Gajer. 
Zbynek Brynych i Vaclav Krska: 


Wizytówka przesłana praskiej „nowej fa- 
li* przez jej byłych nauczycieli, 


i 
WARSZAWĄ 


Scenariusz i realizacja: Jan Łom 
zdjęcia: Jerzy Gościk i Leszek Krzyżański 
Komentarz: Jerzy Kasprzycki 

Mrozowska i Włodzimierz Kinicik Sz 
jcogo | Leopolda Staffa czyta: Tadeusz Łomnicki 
Muzy ki nderecki 

Orkiestrą Filharmonii Narodowej w Warszawie dyrykuje: Henryk Czyż 
Montaż: Ludmiła Niekrasowa 


sze 


Produkcja: Wytwernia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1965. 
. 
Pelnemietreżowy (iii dokumentalny o naszej stolicy. Patrz — recenzja 


na str. 6 


(waka! Dodatek zostanie ustalony w późniejszym terminie. 


Scenariui 
liamsu) 
Charles 
Reżyseria: Jean Valere 
zajęcia: Nicolas Iayer 


Wykonawcy: Clemence 
va, Franek 
mence — Fi 

Produkcja 


Henri Dia 


rym filmowcom fr: 


Dodatek: „Osada na wybrzeżu”. Realiza | dorównać amerykański 
cja i zdjęć Zbigniew Raplewski. Produk- nak PC pawi 
cja: Wytwórnia eilmów Dokumentalnych w BOA 
Warszawie — 1865, Reportaż z Krynicy Mor- skoku” jeden z 


skiej 8 Zuskieh. Studium psychologie 


WIELKI SKOK 


(Le Gros coup) 


sz (wedlug opowiadania Ch. Wil- 
V Gegauff, Jean- gniewny 
ehette 1, Charles Williams 


Paul 


Muzyka: Georges Delerue 
Emanuelle Ri- 
dy Kriiger, koc 
ncisco Rabal. 
nt-Berger, Le Film 


neuskim rzadko udaje się 
kim specjalistom. Jed- 
że możliwe jest 


ytyków fran- 


NIEDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Scenariusz: Roman Bratny 
Reżyser: Jerzy Passendorfer 
Zdjęcia: Bogumił Lambach 

Muzyka: Andrzej Kurylewicz 


Wykonawcy: prokurator Deruga 
Krzysztof Chamiec, Magda 
Magdalena Zawadzka, Markóws| 
dyrektor zakładów -- Jerzy Przy. 
bylski, Lebdowicz — Wojciech 
larski, Zygmunt — Gustaw 


kiewicz, mechanik Brox 
gusław Sochnacki, zastępca pro- 
kuratora, Kurek '— Mieczysław 
Waśkowski, kierowca MO, Wal- 
czak — Michał Szewczyk. 


Produkcja: ZRE TLUZJON—1960. 


Nowy prokurator przyjeżdża do 
miasteczka w świąteczny, wolny 
od pracy dzień. Nieoczekiwanie 
zostaje wplątany w sprawy, któ- 
rymi chciałby się zająć dopiero 
W poniedziałek. Wkrótce recenzja, 


Dodatek 
ści 


„Maraton”. Realizacja; Edward Bernstein. Zdjęcia: Jei 
„ Stanisław Niedbalski, Zygmunt Samosiuk, Jerzy Krecznański, Opra- 
sowanie muzyczne: Heuryk Kuźniak, Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1969. Sugestywne studium wysiłku biegacz, 
uczestników maratonu. 


eiu 
. ludzi 


jek CIe- 


OCENIA IX FESTIWAL 


R lez | PRSTIWALI FILMOWYCH 


wybitny dobry 
b. dobry dyskusyjny 


slahy 


— pisał o 
zły 


e, dobre ak- 


torstwo JE: FFREE 
x TYTUŁ VILMU ENREN| BIZlSJ8|4 

SPACER PO LINIE alśla|ój5jEjE|E|a 
(Walk a Tightrope i|als | lalslals|s 

rope) [i ji PZ) | 


ariusz Mann uubin 
Reżyseria: Frank Nesbitt 

Zajęcia: Basin Emmott 

Muzyka: Buxton Orr 

Wykonawcy: Luteher — Dan Dury 


Ellen Shepperd 


Patricia Owens, Jason Sheppera — Terence Cooper, Doug 
Sandcil — Richard Leech, adwokat oskarżenia — Neil 
MeCallum, inspektor MacMitchell — Trevor Reid, sędzia 

A. J. Hrown, Maisie —- Shirley Cameron, urzędnik są- 
lewy — Jack Melford, Ed — David Bauer, zarządzający 
restauracją — Tom Thwawnton, Doris — both Wal- 

Lucy a_ Robins 

Produkcja. A Parroch — MeCalium Production (Wielka 

Brytania) 1963 
e 


Akcja tego kryminalnego filmu osnuta jest wokół spra- 
wy pewnego morderstwa. Nieżle skonstruowane, 


wykiaczające poza banał 
Dodatek: „Wieś nad Bugiem”. Realizacja: Danuta 
nalladin. Zdjęcia: Ryszard Muzyka: Zbigniew 


Rudziński. Komentar 
usz_ Łomnicki. Produ 
mentalnych w Wa 
styczny. 


Jerzy Kasprzycki. Czyta: Tade- 
cja: Wytwórnia Filmów Doku- 
szawie -- 1965, Dokument publicy- 
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Małżeństwo pa wlo- ? 
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Trzy kroki po ziemi | 4 3 | 3 2 


PA TOURS 
1966 


„Brak arcydzieł, brak miernoty, 
ale kilkanaście bardzo. dobrych 
filmów — oto bilans XL Festi- 
walu Filmu Krótkometrażowego 
w Tours” — pisze nasz korespon 
t na stronie 12—13. Na zdję- 
ciach (od góry): „Dwa h 
Ferenca Kovacsa (Węgry 
J. Vausseur i F. Dei 

(Francja), „Niedziela letnia 
Fransa Weisza (Holandia) 


